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Pismo dodatkowe do Gazety Korrespondenta Warszawskiego. 


‘we ŚRODĘ 


er: wicie 
D. 1 Lutego N 5 ' Utile- dulci 
1826. ca? ET REZ 
A r dne szyią złotem, drugie w cienkiem płótnie 
a wyrabiają, , 
OWEA RERA AWA i Pod kolumnatą pałacową zagrodzenie z. 


Pałac Kazimierowski, dziś Uniwersytet. 
Pałac Króla Jmci na przedm'eściu. Dłu- 


drutu miedzianą blachą pokryte, w nim pta- 
sząt rozmaitych mnóstwo, tuż ogród z płotem 


gie staynie po bokach okrążaią gmach stoią+ do Wisły, tam kwaterki pełne ziół wonnych. 
cy w głębi. Na dziedzińcu ćwiczyła się pie- i kwiatów, we środku marmurowa fontanna, 
chota, znak im dawał chorąży, a oni musz. wszędzie posągi odlewane ze spiźu: tu Her- 
kietami robili. Oddzielnie iest kuchnia, wśród kules lwa dusi, tam urodziwy koń spodem od 
'niéy wieża. dodaiąca rurami wody gdzie tyl- węża kąsany, z bólu do góry wspina się no» 
ko potrzeba, i do ogrodu nawet. — Wedle ku- gami, © a. 
chni gm:ch tynkowany, gdzie iadaią poko*- Na marmurowych kolumnach wznosi się- 
iowi, tamże mieszkąią karlikowie Królewscy, wystawa, „gdzie Królestwo zwykło iadać. Stoi 
nie: daleko podobna pierwszéy budowa dla tam stół iąkiś z okienkami, (zapewne billar 
francymeru Królowćy. Były tam Polki, Wło- albo żrou Madame) po którym gałkami ciskae 
ezki i Niemki, wszędzie chędogo, łóżka czyste, ią. Od Wisły baszty z alianami pozłociste, 
pultyneczki, skrzyneczki, stołki: tu iedwab , miedzią nakryte, z nich na kilka mil patrzeć 
tam nici z igiełką, naparstek i kądziełka, ie- można, i widzieć pola, łąki, lasy i wodyi lie 
wan w w Na co nemo nz zza 
(*) Dalsze wyiątki z opisu historyczno - staty, 
©) stycznzgo, umieszczonego w Malendarzyku. 
Politycznym na rok 1826. Kalendarzyk 
ten wyszedł iuż z druku w drukarni Łąt- 
kiewicza pod Nro 467, i obeyrnuie oprócz 
Kalendarza Świąt, Polskiego i Ruskiego , 
Chronologiią domów panuiących w Euro-. 
ie, listę Deika Officyalistów, wszel- 
Lich W ładz raiowych, podług zmian 
do końca roku zeszłego zaszłych. Składa 
się 3 19 arkuszy in l8vo i ozdobiony iest 
dwiema rycinami litografowanemi. Sta. 
ranność w wydaniu Falendarzyka tego ile 
. możności iak naydokładnieyszym, znacz» 
nie pomnożyła obiętość iego, a następ: - 


nie i koszta, dla mik cena podniesio= 
ną bydź nieco musiała; a ta iest -nastę= 
puiącą:  Oprawne zwyczaynie w papier 
z klapką, po 1 złp: w lepszy oprawie 
z futeralikiem i złoconym brzegiem po zł: 
9. na papierze holenderskim oprawne w 
papier francuzki z futeralikiem i brzegiem 
złoconym po złp: 15. Dostać można w 
FYarszawie w Expedycyi Gazet na Pocze 
cie, w składach Brzeziny przy ulicy Mice 
dowćy, Czabana i Ciechanowskiego przy 
rogach ulicy Senatorskiey, i RAA 
łisięgarniach w FVarszawie, na Prowine 
cyi na wszystkich Pocztamtach w Krole. 
stwie, 


czne pływaiące szkuty, i komięgi. W poko- 
iach wszystko od marmurów, posadzki, stoły, 
` bogate obicia, sufity sztucznie malowane, szu- 
mno po cudzoziemsku pospiaane fetocye w 
okoiach, dostatki wielkie, różne sztuki i zło- 
te Niderlandzkie kunszta. Nad marmurowee 
mi drzwiami, statny z metalu, w kaplicy prze- 
śliczny obrsz S» Cecylii i S. Franciszka, Ža- 
łośnóm okiem patrzą na Zbawiciela. Š 
Zszedłem do ogrodu niższego, aż z mu- 
rawy nad sadzawką porwały się ielenie, a po 
czysieęy wodzie gęsi dzikie i łab;dzie pływa- 
ły, poważne Żórawie po brzegach wspaniale 
cuodziły, Krynica dodaie wody świeżćy do 
sadzawki. Czworogranny kamień wysoki stoi 
nad źródłem, tana kupidynek z strzałami ob- 
wiedżiony balustradką francuzkiego, wynalaz= 
ku. Gdy uważam dokąd mam iść wprzódy, 
obaczę, aż graią w piłkę; na długićy ławie 
«były kamienie żelazne, do tych ćiskaiąc zrzu. 
cano ie z ławy, tea co ostatni zrzuci, Wy- 
grywa. ; 3 
Daléy wytrysk wody, a nad nim Neptun; 
niedaleko altana z gankiem , w nićy rzeczy 
wcale pańskie i cudne malowania, piwnice na 
dole nie głodna w napoie. W bok altany stoi 
żołnierz z pika, rapirem, iednę nogę trzyma- 
iący na przód, drugą w tył, iak *gdyby chciał 
powiedzieć: placu dotrzymam! Tuż iest kom- 
pas godziny wskazuiący, do którego gdy się 
przybliżam, zniknął cień, trysnęła woda, ob: 
lała mnie, a ia w nogi między krużganki ze- 
wsząd okryte drzewami owocowemi; przy nich 
enowu z marmuru Żołnierz srogi z piką mie- 
rzy na mnie, ia nazad, chybię drogi, wpadam 
na Delfina z otwartą paszczą, na nim siedzi 
chłopiątko z pałką w ręku, wszystko z mar- 
muru bardzo kosztownie zrobiore. 
Wszędzie rozmaite kwatery z nayrzad- 
szych ziół i kwiatów, w rogach iak gdyby z 
drzew sklepione baszty, daią schronienie 4 cien 
w czasie upałów, ż boku stoi na górze mister- 
ny wiatrak w różne mieysca prowadsący wo- 
„dy. Dałćy nowy cud, na słupie koń z. msr- 
mvru dziivaćy roboty, koło domu ogrodnika 
rozmaite drzewa cudzoziemskie: pomarańcze, 
fgi kasztany, kapary, Oliwy, kaule, rapy, 
- kardy, finoki, selery, augury, gwardy, ogórki, 
cytryny, isł+wne ziele tab ika. Za fórtką psiar= 
pia, w nicy ;ełno chartów, ogarów, myśliwi 
“noszą na ręku sokoły, drudzy iastrzębie, Śli- 
czne białoz>ry miały osobne mieysce, krogul- 


ce i drzymliki nosili karłowie. Z drugićy stro 
ny zaaydu ą się staynie, w nich konie Polskie, 


ą 
J 


=: 
Tureckie i Włoskie, uisźdżali ie w koło cudzo 
ziemscy kawalkatorowie, starszym atoli ko_: 
niuszym był Polak. J Sułtan Tarecki zda e 
mi się tak pięknych nie ma koni, iak nasz 
Król Polski. 

Fościół Sgo Jana, 

Ten Kościół założony około 1250 roku 
przez Xiążąt Mizowieckich, (m) w processie 
z Krzyżakami iuż wspomniany, lecz pierwia- 
stkowo drewniany był tylko, i dopiero 1390 
przez Janusza KXięcia Mazowieckiego wymuro« 
wany. W 1402 przeniesiono tu Kanoników 
z Czerska i fundusz na 12 obmyślono; errek- 
cya tey Kollegiaty przez Alberta Biskupa Pos 
znańskiego nastąpiła w 1406. Sprowadzona 
przez Zygmunta I. kapela Włoska, pierwszy 
raz grała w Kollegiacie Sgo Jana mszą, 29 
Maia 1523, iak zapisano na muzycznych nó- 
tach, będących własnością Kaietaniego Mistrza 
Kapeli. Figura Pana Jezusa zaayduląca się w 
osobney kaplicy, od niepamiętnych czasów 
była w Norymberdze, -gdy powstała Refor= 
m, Baryczka maiętny Obywatel Warszawski 
ią nabył, ta sprowadził i w ołtarzu umieścił. 
W 1602 wicher gwałtowny wieżę kościelną 
wywrócił, zawaliło się i sklepienie, a figura 
nie uszkodzoną została. Pobożny Zygmunt 
III. radził kaplicę wystawić dla umieszczenia 
w nièy Stey statui; nie przyszło wszakże: do 
założenia ićy, aż w lat kilkadziesiąt dopiero 
nakładem Kapituły i Stanisława Małopolskie 
go Stolnika Włocławskiego, ukończył ią Kle 
mens Branicki Hetman W. Koronny 1762 r. 

Z zamkiem łączy ten kościół galerya, iest 
w nim loża z oknami, w któréy Monarchowie 
Polscy-zwykli nabożeństwa słuchać. Naywię- 
cey się przyłożył do upięknienia tey Swiąty- 
ni przywołany z Szwecyi ażeby władał w 
Polszcze potomek Wazów i Jagiellońskiego 
plemienia Zygmunt. W wielkim ołtarsu 1618 
obraz Palma nuovo czyli giovina / Wenecyą- 
nina umieścił, przedstawia on ugóry Nay- 
świętszą Pannę z Panem Jezusem otoczoną a- 
niołami, u spodu Sgóo Jana iako patrona ko- 
ścioła, i S$zo Stanisława Biskupa Patrona Kra- 
iu całego. (n) Udzielił i poboczne obrazy Król . 


(m) Atbertrandy w rękopiśmie. < 

(o) Ten obraz w 1807 zabrano do Paryża 
© wraz zkilku innemmi z Zamku; Bacciarelli 
ma to mieysce wymalował teyze wielkosci 
iteyże treści: gdy straty odzyskane zosta. 


I 


REG 


pienię, sprawił Cymborj um, organy pię- 


ną rzeźbą wzbogacił. Jan IH. wiele świad- 
czył tey Swiątyni, chorągiew na Turkach pod 
Wiedniem .zdobytą, u sklepień zawiesił. Sta- 
raniem rządu od 1822 Kollegiata ednowiona, 
gdzie były mniey kosztowne, dziś marmuro- 
we powstały ołtarze, kaplice odświeżone, wiel- 
ki ołtarz na nowo złocony, stalla Kanoników 
i piękna ich rzeżba, herby, osoby, bronzem 
starożytnym lub złotem przyodziane, iaśn.e- 
ią; nagrobki tak umieszczone, że lepiey wia 
dziane bydź mogą, a pyszna fucyata zdo- 
bić ma przód tego kościoła. WSKA 
_ Spoczywaią tu zwłoki: Janusza i Stanisława 
Xiążąt Mazowieckich, Wolscy Mikołay Biskup 
Kuiawski i Stanisław Kasztelan Sandomier- 
ski, 1568 wiednym grobie złożeni , Bavtłomićy 
'Zaliwski Kasztelan Warszawski 1595 zmarły , 


- Łukasz Zagórski Marszałek Anny Infantki 1571, 


Bartłomićy Nowodworski, dobywaniem twierdz 
wsławiony, Akademii Krakowskiey dobroczyń- 
ca, Zygmunt Kazanowski 1634 klęczący, u spodu 
czapka z piórem i buzdygan,Floryan Czartoryski, 
Albertrandy, Bacciarelli, (o) a grobowce ich pię- 
knym wyłożone marmurem, dobrze wyrobione 
mają osoby, napisy iinne ozdoby. Na wspomnie- 
nie zasługują, portret z mozayki Poniatowskie= 
go Prymasa, tudzież Raczyńskiego i Okęckiego 
Biskupa Paznańssiego, pięknie malowane. 
Dwa przy tym kosciele są bractwa: Nie: 
mieckie i konfraterni literackićy, ostatnią Magi- 
strat starey Warszawy postanowił 1669 d.-20 
Maia. Król Michsł potwierdził tegóż roku 15 
Października , Papież 1673 d.+2 Marca i Janlll. 
upoważnił W kaplicy ich corocznie w dzień 
Niepokalanego voczęcia, odbywalą się wybo- 
ry Protektorów, 2Seciorów, 
Radnych, 2 Podskarbich, Wizytatora, Dyrek= 
tora Chóru; Marszałka i Chorążego. Protekto- 
rami ich. raczyli bydź: „August II: Radsieiowski 


Kardynał i Prymas, Święcicki Biskup Poznan: 


ski. Maią księgę podtytułem: „Album confrate- 


rnii, w którą w pisuią się bracia:i siostry, tu. 


są imiona Żony Jana HI. i wielu znakomitych 
osób. Dla czego litarackiem nazwane to bra: 
jetwo, trudno iest z pewnością wyrzec, obowią- 
zkićm iego modlitwy; istnieja dotąd i posiada 
2 Kamienice pod liczbą "64 i 102.. 


l £4 . D F . s 
ły, wrócił Palma do ołtarza, a Baccia= 


reliego obraz w składzie. kościelnym: za- 
chowany. 

- (o) _ Portrety w nim pęzla Gładysza, rysunek 
~ grobowca dał Szpilowski. Budowniczy. 
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L Sekretarza, 12. 


„tak na mękach.* 


` 


Nabożeństwa przez Arcy - Biskupa odby= 


wane w tym kościele , są okazałe; odpustna 
Przemienienie Pańskie naylicznieyszy w Stoli- 


cy. z A 

w 2 i | ; 
PRZYSŁOWIA NARODOWE. * 

(Dokończenie artykułu w. przeszłym Numerze. 


zaczętego. 
Plecie iak na mękach. 

Dnia 15 L stopada 1621- Roku (d) Król. 
Zygmunt: HI., poprzedzony licznym dworem, 
szedł na mazą Świętą do kościoła S. Jana czyli 
Katedralnego w Warszawie, gdy krylący stę 
za drzwiami człowiek, nazwiskiem Piekarski , 
ostrym czekanem uderzył Króla wgłowę. Nic 
tego niewidząc, szli swą drogą Panowie Radni, 
sama nawet Królewicz Władysław z tyłu idący. 
odwróciwszy się, rozmawiał z idącemi za sóbą, 
tak że zbóyca powtarzając swe ciosy, twarz 


królewską z lekka zranił, i dwa razy po ra- 


mionach trzonkiem uderzył; iuż itrzeci raz się 
zamierzył, gdy Łukasz Osoliński Marszalek N.. 
K. niosący przed Królem laskę, tąż z.rzucił 
iuż spadaiący czekan. Odurzony Król temi ra- 
zami, upadł na ziemię, padnienie to ściągnęła 
iinnych uwagę. - Pierwszy Królewicz Włady- 
sław, dobywszy pałasza, ciął Piekarskiego, rza: 
cilisiąiioni, i byłby nieszczęsny zbrodniarz. 
został na mieyscu, gdyby potrzeba: dowiedze» 
niasię, co dozbrodni przywiodło, niewskazy- 
wała uwagi: Że go ocalić należy. — Podniee' 
siono: Króla,rana atoli Zygmunta okazała się lek- - 
ką. W badaniń winowayey,. nieokazał się 
żaden spisek, wraz i owszem przekonano się, iż 
ten-nieszczęsny , miał zmysły obłąkane zapeł: 
nie: użycie nawet katuszy, podług. zwyczaiu. 
wieku'owego, nic na nim nie wymusiło; oprócz: 
dowodów, Że był zupełnie "szalonym. Król 
wstawiał się zanim, lecz sąd nieszczęsnego na: 
miecz kstowski wskazał. Z tego wypadku po= 
wstało w tych ezasach przysłowie; ,, Plecie iaki 
Piekarski namękach.” J. w tych: słowach umie-- 
ścił ie Fiopczyński w Gramatyce ięzykaPolskie: 
go R. 1817 (Dzieło pozgonne) między. zbiorem 
przysłów, które iednakże z przeeiągiem' Czasu: 

przez opuszczenie nazwiska Piekarskiego; zamie- ` 
niło się, natak powszechnie używane: y» Plecie 


R. W. Wy 


wazna * 


(d), Dzicie Panowama Zygmunta TIL etc. 
przez d. U. Niemcewicza.. Tom: FIR strós: 


-303e-" 
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ROR 
Szkoła handlowa w Moskwie. ` 


Szkoła ta założona była roku 1804 ko. 
sztem kupiectwa Moskwy dla 40 bursistów i 
tyleż pensyonaryuszów po 300 rubli rocznie.— 
Mieściła się nayprzód w dawnym klastocze S. 
Andrzeia , a odeta} iwszy go na Szpital miastu, 
kupiła dom, w którym 125 uczniów i nauczy- 
cielów pomieścić mogła, 
Na utrzymanie tego inst 
cznie od 1804 do 1816, z funduszów municy. 
palnych, summę 15,000 rubli. ARS 

Gdyroku 1812 nietylko dom tey szkoły, 
ale inne domy, na których dochody ićy były 
zabezpieczone, ogniem spłonęły, kupiectwo 
moskiewskie , pomimo strat poniesionych chac 
przywrócić szkołę do dawnego stanu, uczyniło 
dobrowolną składkę, która 500,000 rubli wy- 
- niosła i dopożyczyło nadto 350,000 rubli. 

. Na samo odbudowanie szkoły, wydano 
przeszło 138,000 rubli, a gdy iuż w nowym 
gmachu szkoła instalowana i liczba tak bursi- 
stów, iak pensyonaryaszów uzupełniona zosta- 
ła ,* przykładało się kupiectwo do ićy utrzyma- 
mia corocznóm zasilaniem kilkudziesiąt tysięcy 
rubli, które razem od r. 1816 do końca roku 
1824, summę 368,000 rubli wyniosło. 

„ Szkoła handlowa ma teraz 112 uczniów, 
£ których: t 5 
1) Czterdziesta bursistów kupiectwa. 
2) Pięciu bursistów, za których N. Cesarzowa 
-corocznie 5,000 rnbli płaci. 
3) Dziesięciu bursistów kupca moskiewskiego 


ytutu płacono co roe 


asilejewa, który w tym celu kapiiał 50,000 
rubli zapisał, ń 
4) Dwóch bursistów kupca moskiewskiego 
~ Hakujewa. 


5) Dwadzieścia ieden 
kupców miasta M 
miast. - 

6) Trzydzieści ieden półpensynaryuszów. 

Wszyscy uczniowie tak bursiści, iak pen- 
syonaryusze i półpensyonaryusze iedakovo Są 
ulrzymywani. Z rachunków corocznych po- 
kazało się, Żeutrzymanie każdego ucznia ko- 
sztnie 8060 rubli, a koszta utrzymania dla 
tego niepowiększono , aby nawet mnićy 

. maiętnym kupcom, sposobność oddawa- 

nia synów do tey szkoły była ułatwiona. 

Szkołą tą, zostaiącą pod protekcyą N. 

Ceserzowey Matki, rządzi Rada, złożona z 

czterech członków honorowych z grona ku- 

piectwa wybranych ; którey prezesem iest gło- 


pensyonaryuszów, synów 
oskwy,„ i trzech z inńych 
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"wa miasta, a ekonomicznym urzędnikiem, ad. 
iunkt mieyski. Instrukcya i nadzór uczriów 
należy do dyrektora , który iest równie człon= 
kiem Rady. On i nauczyciele instytutu uwa- ` 
Żani są za publicznych 'urzędników. Jeden Z 
członków Rady z kolei zwiedza codziennie 
szkołę dla czuwania nad porządkiem, a co 
tydzień edbywa się posiedzenie główne Rady, 
na którem układany iest dla N. Protektorki 
rapport o stanie instytutu. 

Burśiści i półpensyonaryusze, przechodzą 
na całą pensyą co lat dwa po ukończeniu ca- 
łego kursu; pierwsi maią tytuł kandydatów 
handlu i rangę 14 klassy, drudzy prawo no- 
szenia szpady. 

Bursiści Fupiectwa wybierani są szczegól 
nićy z pośród synów ubogich mieszczan, a 
nadewszystko z pośród tych, którzy w mieście 
naydawniey są osiadli. Rada spisuie ich listę, 
a same dzieci wyciągaią nazwiska losem. Bur= 
siści ZYasileiewa mianowani są przez niego, 

Rachunki Rady szkoły, przesyłane corocznie 
munieypalncści miasta Moskwy, przeglądane 
są przez przysięgłych iw pełnomocnictwa opa- 
trzonych Kommissarzów zgrona giełd kupi>ce 
twa moskiewskiego. Kommissarze ci w liczbie 


122, reprezentuią w Moskwie całą klassą ku. 
piecką. = 
Saeaon 
lv. 


‘S 


O SzkoDriwrCn.SkuTkicH, WYPŁYWAJĄCYCH Z 
CZYTANIA ROMANSÓW. 


(2 francuzkiego Pustelnika. P. Rougemon d. J 


Kiedyż szanowny Pustelniku powstaniesz 

na tę nieszczęsną maniią czytania romansów, 
która przeniosła się iuż do nayniższych klass 
towarzystwa, i nie tyle iest skutkiem chęci o- 
świecenia się iak raczey skutkiem proźnowa- 
ni i rozdreźnioney imaginacyi. Ciągle wydaią 
drukarnie w obieg, mńóstwo romansów zdoli 

nieyszych zepsuć iak obiaśnić rozum, a wła. 

śnie takie książki, nad dobremi maią pierwszeń. 

stwo. Gabinety poświęcone czytaniu, aż nad. 

to przepełaione są tym lichym towarem, do 

którego kupuiących nigdy podobno niebraknie, 

Jad zaś który z siebie wydaią, iest bez po- 
równania niebezpiecznieyszym od trucizny, 

którą od aptekarzy do:taiemy, bo ci znają się 

" przynaymnićy na własnościach i gatunku tego: 
co z aptek swoich wydaą. Dal-ki ja iestem 

od powstawania przeciwko szerzącey się chęci 

czytania ż oświecania się. Ta żądza wieku 

naszego, test chwalebna, i stanowcze korzyści 


EMO > > 


przynieść moża, Mówić tu tylko będę o ma. 
nii czytania romansów błahych; które szcze» 
gólniey kobietom wiele złego przynoszą. | 
Ponieważ takie nieszczęście, które nas 
dotyka, zwykliśmy za naywiększe uważać, ta- 
two więc domyślisz się Pustelniku, że zamiie» 
rzam pobudzić cię przeciwko nadażyciu, kto- 
rego sam padłem ofiarą. Podobny szał czy- 
tania romansów, zawrócił głowę całéy moiéy 


rodzinie, i przyznam ci się, Że gdyby nie móy” 


stary służący, który szcżerże do mnie przywią- 
zany, a śzczęsciem Że czytać nie umie, podo- 
bno byłbym zmuszony opuścić dom, w któ» 
rym mnie, słuchać iuż niechcą. ` s 

Mam żonę którą poiąłem z miłości, bę- 
dzie temu blisko lat 29. Jest ona córką pe- 
wnego znakomitego kupca, który dość długo 
dorabiał się maiątkuj piękna i róstropna, była 
przez czas długi iedynćm szczęściem Życia 
moiego, ale z wiekiem odmieniła się: Czas 
który przepędziłem- na podróży w kraiach 
niemieckich, w tenczas' gdy z bronią w ręku 
zwiedzaliśmy Europę, przekształcił ićy chara- 
kter, a mnie niepokoiu nabawił. Dotąd Żo- 
na moia, znała romanse ze słyszenia tylko; 
całą iêy biblioteką, były listy Pani Sevigne, 
dzieła Margrabiny de- Lambert i listy. Perskie; 
lecz podczas méy nieobecności, poznała się 
niestety z iedną z owych luzinkowych -liżera= 
tek, która wydaiąc pismie, pisała romanse i 
tworzyła historyiki, dla spekulacyi drukarsko- 
pienięźncy, pierwszą naturainie rzeczą w tey 
nowey żnaiomości, było zapytanie żony mo- 
ićy, ozdanie iey względem płodów literackich; 
a gdy ta wyznała z otwartością, Że ich n'gdy 
nieczytała,. grzeczna autorka przesłała ićy 
wszystkie swe dzieła zaraz nazajutrz. 

Uradowana ‘tém zdarzeniem Żonka mo- 


ia, chciwie Że tak powiem, pożerała arcy-_ 


LS 


dzieła nowćy przyiaciołki swoićy. Rozpłaka- 
ła się nad nieszczęściami Eulalii, Klary 
iPalmiry i polubiła nadzwyczayne wy- 
padki. Wkrótce romantyczność stała się iey 
ulubioną namiętnością, i naydrobnieysze zda- 
rzenie, wićy oczach przybierało postać awan- 
tury. Skłonność do nadzwyczayności stała 
się w nićy tak wielką, iż razu pewnego czy» 
niła mi wyrzuty, dla czego przed ślubem nies 
wykradłem ićy z domu Oycowskiego; upewni- 
ła mnie oraz, iż gdyby córkę miała, 
laby iey za mąż, iak 
nadzwyczaynie koch:ł. 

Odtąd błąkaiąc się myślą po opactwach, 
iaskiniach, lab lassach, wśrzód szczęśliwych 
rozbóyników, nieczułych oyców i opiskunów 


tylko temu, ktoryby ią 


-Wnie tylko; synowice idy Roža i 


„stwo scen okropnych, 


niewyda- 


lub nieszczęsnych kochanków, Żona moia 
zaprzestała trudnić się domowem gospodar= 
stwem, lub trudni się niekiedy fto powierzchoa 
lorina , LO» 
stawione samym sobie, wstępuią w ślady ko- 
chaney ciotuni , zwłaszcza że obydwie do- 

chodzą iuż tych lat, w których (dziwić się te. 

mu nie można) młoda panna nie w miłości 
rodzieielskićy szczęścia swego szuka. Każda 

zaiste odmiennego iest charakteru: Roża iest 

łagodną i przyiacielską, dusza iey zdolna do- 
wrażeń głębokich, nis może oddawać się nie- 

nawiści; tą skłonnością wiedziona,większą część 
czasu trawi na czytaniu romansów, traktuią« 

cych o samych tylko cnotach, i wystawiaiących 

każdą osobę za wzór ludzkich doskonałości, 

Omylona więc własną skłonnością obok nie. 

doświadczenia wieku swego, rozumie, że ka= 

żdy mężczyzna ma te same świetne przymio= 

ty, iakiemi Pani Cotin. ozdobiła Malek — 

Abdhela; lub że każdy obdarzony iest tąż 

samą tkliwą wiernością i nieobłudną czułością 

które widzimy w P a wle kochanku W ira 

ginmii. Tę niebezpieczną omyłkę, owoc wy. 

obraźni młodego wieku, Roża zaledwie co 

bardzo drogo nieprzypłaciła, 

Przeciwnie, przez usposobienie umysłu 
zupełnie temu odmienne, Florina którey przy= 
padkiem dostała się w ręce ,„ Klaryssa Harlo- 
ve” i wieleianych romansów obfitych w mag= 
w buynćy imaginae 
cyi autorą czerpanych, powzięła nieprzełama= 
ny wstręt do wszystkich mężczyzn. Nie wi- 
dzi odtąd, iak tylko samych Lowelaso w 
lub Walmóntow, i to nierozsądne uprze- 
dzenie było powodem, że niedawno odmówiła 
ręki swćymężczyznie, ze wszech miar zacaemu i 
i godnemu, który iey uszczęsliwienie po- 
czytałby sobie za prawdziwą przyiemność i o» 
bowiązek. Stan obłędu, w iakim obiedwie się 
znayduią będzie więc miał wielki wpływ na 
dalsze Życie tych panien, i bardzo się lękam, 
ażebym nie doznał wielkich tradności w wy- . 
daniu za mąż obydwóch; Róży dla tego, że 
gotowa mnie uprzedzić i sama zły wybór zro- 
bić; Floriny dla lego, że mi zagraża niezro« 
bieniem Żadnege wyboru 

Mam oprócz tego ieszcze i syńowca, —- 
Tego zupełnie inna ogarnęła maniia; czyta 
on iedynie romanse moralno - krytyczne, w 
przekonaniu, iż z ich pomocą pozna naydos 
kładnićy lndzi, z pokoiu swego nie wycho- 
dząc. Ma on zwyczay czytaląc dzieło iakie, 
domieszcząć obok opisu osoby, nazwisko. tych 
co maią z nią nieiakie podobieństwo; i ni- 


gdy na krok mieruszy się 2 domu,.żeby nie- 
miał w kieszeni lub pod pachą Idziego Bla- 
sa. Podobne zaslósowanie «się wyłącznie do 
samćy teoryi, naprowadziło,go iuż nieraz do 
spełnienia nieiednego głupstwa, bo rzecz bar- 
dzo naturalna, Że znajomośc: serca ludzkiego, 
z książki się nienabywa. Rozumiem że do- 
świadczenie wyleczy go z czasem z tey śmie- 
szności, która atoli, nie iest tyle niebespie- 
czną anityle niedogodną, iak te w które sio- 
stry iego popadły. 

|, Dotąd mówiłem tylka o moiéy rodzinie; 
lecz idzie Ło zwyczajem, że słudzy są natural. 
nemi riaśladowcami swych panow, bo- sama 
skłonność unosi ich do przejęcia wad które 
w kKaźdćy chwili maią przed oczami. Większa 
część książek branych dó pokoiu, przechodzi 
-z czasem do przedpokoju, a bywa Że leszcze 
niżćy. Jak ńa nieszczęście, wszyscy służący. 
żony moićy, posiadaią nie złą edukacye, wszy= 
scy dość biegle czytaią; Bóg zaś wie tylko, ile 
to książek konsumuie się w domu moim, 
tak, że cały móy dochód rozumem podobno. 
ulatuie. — Wtenczas, gdy Żona moia siedząc 
przy komiaku:z chustką. w ręku, wylewa łzy 
rzewne nad nieszczęściami Dziecka występku; 
gdy synowice moie, dzięki nowym romansom, 
utwierdzają stę w błędach swoich, a Pan. Sy- 
'nowiec. męczy się nad poznawaniem. ludzi 
w kącie gabinetu, w tenczas "mówię, młoda: 
garderobiana. przebiega. ukradkiem. w przyle- 
'głym pokoiu: Pigaulta Lebrun ; szwaczka toż 
samo. czyni, i zamiast roboty czyta. romans. 
Pana Ducrey-Duminil.. Bardzo często się zda- 
rza, że późno. muszę, ieść obiad. dla: tego, że 


stara. Katarzyna: kucharka. niedakończyła. ia-- 


kiegoś rozdziału ;. raz. nawet. wywróciłem się: 
z poiazdem wiezdźaiąc na. dziedzieniec ,, bo. 


móy kuczer zamiast patrzeć na: konie, czy. 


tał na. koźle: ZYoltera;, czyli: leż, Że ode 


dawszy. się mimowolnie: wesołości. pobudżo=. 


ney dowcipem. wielkiego pisarzas, przestraszył: 
biedne konie, nieprzywykłe: ieszcze,, do. ru- 
' basznego głosu: swoiego wożnicy.. 

Józef, któremu dostaią. się stare roman- 


"se od żony, moiey, nieśmie iść teraz sam ies, 


den do piwnicy bo boi: się upierów:;. a Joa- 
sia. moia. chrzesna. córka,.o. którey mam sta~ 
ranie od: Śmierci igy. oyca, większą: część dnia: 
marzy. o świetnym. losie, który, iak. mniema, 
nadspodzianie: odkryie się: dla: nity. SzCze-- 
gólniey odi czasu iak: wyczytała: w dwóch. lub 
trzech: powieściach, że dzieci wielkich:panów,, 
nieraz u mamek. za: inne: przemienione były,, 
miemoże teraz wybić sobie z: głowy, tey: My: 


śli, że i ona niezawsze Joasią zwać się bę- 
dzie. — Żartuię często z -tego przywidzenia, 
które unosząc ią nad obręb iéy stanu, szko- 
dliweskutki mieć : dla nićy može. Lecz ona 
zwykła, mi na to odpowiadać: przytaczaniem 


przykładów z romansów które czytała, izwy- 


kle kończy argumentem którego ia zbić nie- 


iestem w stanie, to iest temi słowy: — , A czy 


wiesz Pan o tem, Że ieszcze za Życia niebo. 
szczyka oyca. mego, wiele osób_ twierdziło, 
żem do niego wcale niepodobną.* 
Nie iest zamiarem moim Panie Pustel- 
niku, wdawać się w delszą w tćy. mierze roz- 
prawę, bo wyczerpałbym zupełnie przedmiot, 
o ktorym chciałem tylko nawiasowo nadmie- 
nić, ażeby wystawić rzetelny rys niebespie- 
czeństwa , wyniknącego z tey nieszczęśliwćy 
manii, która zaraża rozum i serce, psuie gust 
i nadweręża czysty rozsądek. — Rzecz ta do- 
WPana należy.. JI. A. Eat 


Ve 
PARYŻ da 
(Dalszy: ciąg wyiątków z Dziennika bezimiennego 
podróżnego.) 
W PORZE WIECZOŃ- 
NEY.. ' 


„ 


PALAIS ROYAL 


Wieczorem, wszystko w Palais Royal zdae 
ie się bydź zmienione, tak, iż to, co się wi- 
działo w dzień, wieczorem zaledwie poznać 
można. — Nie byłoby nic dziwnego, gdyby 
kto utrzymywał, Że jaśnieyszym. blaskiem, 
niź słonecznym, iest oświecony. == WW rze- 
czy samćy trudno sobie wyobrazić iasność , 
która wszystkie sklepy otacza.. Nietylko we- 
wnętrzne części sklepu, sale, piwnice niezli- 
czonemi. lampami argandzkiemi i płomienia- 
mi gązowemi. są oświecone, ale nawet w ar- 
kadach.naprzeciw drzwi i okien, znayduią się 
w ksżtałcie: parabolicznym: głęboko: wklęsłe i 
szlifowane: blachy ,. które tak wielką: jasność 
na wszystkie: przedmioty w oknach: pousta= 
wiane rozszerzaią,. iż ią. wzrok ludzki zale- 
dwie znieść: może.. Ale ruch i Życie zupełnie 
są inne, a; wiele rzeczy, których. się za dnia 
nie dostrzegło, dopiero teraz spostrzegamy. 

Z okiea w'piwnicy jasno oświeconey, roze 
lega się muzyka. — Caveau des: Aveugles, ta- 
ki iest napis w przeźroczu nad drzwiami za= 
ledwie: pół łokcia: szerokiemi,. do- których i 
my się ciśniemy.. — Schody nie szersze od 
drzwi, prowadzą: może po: dwudziestu sto 
pniach. na dół. do: czterech; małych. pokoiów 


Wszystkie napełnione są ludźmi, a-piwo iest 
tu: głównym- przedmiotem przedaży. — Po 
lewóy stronie w naywiększym pokoiu, siedzi 
na stole. pod zasłoną do baldachimu. podo- 


bną, siedmiu ciemnych, którzy okropną mu-- 
zykę wykonywaią. — Widok ten nie bardzo 


był dla nas powabny; a ponieważ ieszcze mu- 
zyka głosowa się zaczyna, przeto korzysta- 
iąc' z sposobności, wynosiemy się w tłumie 
innemi schodami, a przebywszy szczęśliwie 
pod arkady, pierwszy widok, który nas ude- 
rza, iest napis na szkle mat szlifowanem, lam- 
pami z przeciwnéy strony oświeconćm: Cafe 
des Circassiennes. — Wysoki i gruby męzczy* 
zna, z turecka ubrany, zaprasza przechodzą- 


cych. — Ciekawi coby tam było, wstępuiemy ` 


po schodach i wchodziemy do sali, z przepy- 
chem oświeconćy, w którćy iuź ani jedne- 
go mieysca do siedzenia nie zastaiemy. — Po- 
śród ciekawych przeciska się z trudnością 
przez wązkie przeyście, zostawione między 
stolikami zaiętemi.— W Kawiarni tey, wszy- 
stkie usłaguiące dziawczęta ubrane są po czer- 
kasku. Na wysokim postumencie, pokrytym 
mataryą iedwabną , złotem haftowaną, stoi 
ieszcze wyższa, bo przynamniey 6 stop wzro- 
stu maiąca Panna ;'i zabawia szanownych go 
ści wygrywaniem na Katarynce. Znowu in- 
nemi schodami dostaiemy się pod arkady. 
Ombre chinoise, Fantasmagorie, są rzeczy 
dobrze nam iuż znane; dla tego przechodzie- 
"my tylko kołovnich i wstępuiemy raczćy na 
- kilka minut” do domu 'szczęścia, czyli prawe 
dziwiey mówiąc; do domu ńiczczęścia lylu lu- 
dzis == 'Nro *24* iest" prostym znakiem iedney 
„z naysławnieyszych szulerni Paryzkich. — Z 
wzdrygnieniem wstępuiemy do przedpókoio» 
wey sali. — Czterech żandarmów” stoi przy 
wniyściu i wpuszcza tylko tych, którzy: świa- 
dectwćm, skończóńy dwudziesty szósty rok 
życia udowodnić mogą. — Złożywsży' za znąż 
kiem kapelusz i laskę; wchodzi się do sali, 
gdzie 'wszystko przegrać ; lub wygrać wolno. 
Wielki podługowaty stół, stoi pośrodku sa- 
li. — Bankier siedzi nieco wyżey; otoczony 
pięcioma krupierami, z których każdy haczy. 
kowate narzędzie ma w ręku. | Ruletża znay” 
duie się cokolwiek miżey stółu, i obracana 
iest za każdym razem przez samego bankie- 
ra; obowiązkiem zaś Krupierów iest): pienia» 
dze ściągać: i wypłacać—- Dla zręcznego ma- 
. larza byłoby zaymulącćm, wyobrażenie ta- 
kiego stołu rulettowego “i` otaczaiących go 
graczów. — Radość, boiaźń, wściękłość, roze 
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patz, wszystko to'mógł i musiałby w jednym 
obrazie połączyć. — Jakkolwiekeśmy za wniy- 
ście nic nie zapłacili, iednakże nie .wiedząc 
kiedy i iak ulżyliśmy sobie o 15 franków; * 
ilość ta zdawała nam się dostateczną z naszey 
strony, dla przyłożenia się do siedmiu mi- 
lionów , s które domy Gier Rządowi przyno- 


"SZĄ. — 


Z tamtąd idziemy dalćy i wstępuiemy do 
Kawiarni, zwaney 
Caré DE ŁA PAIX. 

Kawiarnia ta iest w Paryżu bez wątpienia 
nayszczególnieyszą: Trzy. rzędy loż otaczają 
dósyć obstzerny parter, na którym z przodu 
orkiestrę i zupełny teatr spostrzegamy. Wszy- 
stkie mieysca są zapełnione, symfoniia dopie- - 
ro co się rozpoczęła. Odgłos „dle la Bière!” 
rozlega się z lóż i parteru, oświeconego 40 
płomieniami gazowemi. Zamiast ławek, znay- 
duią się na parterze same stoliki i stołki, i 
gdy do 1,000-osób' w tłumie się przechadza , 
je, pilie, różmawia, etc: wystawiana iest zara- 
zem sztuka teatralna przez aktorów niezupeł- 
nie miernych. Każdy robi, co'mu się podo+ 
ba, bynoymnićy innym nie przeszkadzaiąc=— 
Bitwa markiera z mnuzykantem, przerwała na 
chwilę spokoyność tćy Kawiarni Pokoju, ale tyl- 
ko naybliżćy siedzący mogli bydź uczestnika. 
mi tego epizodu. 

« Nazaiutrz postanowiliśmy zrobić przęchadw 

kę pó ulicach Paryża i przeyrzeć to, coby nas 

na nich mocniey uderzyło. Z tem wsżystkićm 

spostrzeżenia nasze; muszą bydź tylko pos _ 
wierzchówne, inaczćy bowiem, nie wiedzieli- 
byśmy ; gdzie zacząć, a gdzie skończyć. Już 
opół do o smćy znayduiemy się na ulicy. — 
Dziś właśnie jest dzień targowy, a zgiełk do 
koła mas nig iest do opisania. Kucharki i słu- 
Żące z koszykami, cisną się w kolumnach przez 
ulice, niezliczone wozy tworzą niepczeyrzane 
szeregi, a liniie ich przerywaią tylko „kiedy 
niekiedy fiakry' i wożiwody. — Tuteysze Ku- 
charki, mogłyby eo do czystości i ochędożno» 
ści ubioru, posłażyć za wzór Kucharkom w in- 
nych: kraiach. — Przybywamy na targ, gdzie 


„Wszelkiego |rodzaiułiarzyny są sprzedawane. — 


Ale'iakże zgrabnie Wszystko ma sprzedaż iest 
wystawione !-Nie są to kupy w brudnych ko- 
szach, lub, na „podobnych straganach poskła= 
dane, ale wszystko rozłożone iest nayozdo= 
bnićy na ćzystych stółach, w skrzyniach i skrzy. 
neczkach. Tu wznoszą się wysokie piramidy 


 poustawiane z kartofli, marchwi, główek kapu- 


$cianych i innych jarzyn; tam rzodkwie i 
rzodkiewki w kolumny ustawione, rozgatun= 
kowane są podług kolorów i ich wielkości. — 
Jeszcze z większą starannością ułożone są owo- 


ce, a szczególnićy poziomki. Jest rzeczą nie- ` 
zawodnaą, że w iednym dniu targowym na wio- 


snę, blisko za 18,000 fran: poziomek sprzedaią. 
Groch zielony w wielkich koszach, znayduie 
- się inż wyłuszczony irozgatunkowany podług 
rozmaitey wielkości i ceny. Już od drugiey 
<golany z rana, zatrudniane są wbudach tar- 
gowych całe rodziny łuskaniem irozgatunko= 
waniem go, niemniey przyozdabianiem mieysc, 
-w których iest sprzedawany. Deszcz nie może 
im przeszkadzać,gdyż cały plac targowy pokry= 
ty iest dachem, a na targach dotychczas nia- 
pokrytych, rozpościera każdy ogromny para- 
sol, przez co cały targ do wielkiego namioty 
staie się podobnym. Przechodząc, oglądamy 


targ ryb, wsławiony stylem, w iakim ry- 


baczki (poissardes) mowy swoie układać zwy» 
kły. Nie zważaiącna zapach, który szczególe 
niey dla cudzoziemca przykrym, wydawać się 
musi, przebywamy targ ryb, i iakolwiek 
bez złéy myśli, iedynie z powodu nowości wi- 
doku kilka uczyniliśmy uwag, iednakże naye 
bliżćy nas będące rybaczki, kilka takich prze- 
- ciw nam wymierzyły sposobów mówienia, iż. 
by ich tu nawet w przekształconych wyra: 
zach powtórzyć nie było podobna. Podobne 
pociski dosięgały nas : wzdłuż. catego targu, 
dopókiśmy się nie oddalili. — Żywe ryby nie 
są tu sprzedawane; wszystkie są iuż, sprawio- 
nei do rozmaitych sposobów gotowania przy» 
sposobione, tak, iż kucharzom i kucharkom 
mic z niemi do robienia nie pozostaie.  Spo- 
sób, iakim ryby to w półkołu, to w kształcie 
koła, albo krzyża są poustawiane, przekony- 
wa, Że rybaczki Paryzkie, nie ze wszystkiem 


gustu są pozbawione. (Dalszy ciąg nastąpi.) 


VI. 
Do Luri 


z Sarbiewskiego. 


Brzmiąca córo bukszpanu, Lutni ukształcona ! 
Tu cię zawieszę na wzniosłey topoli, 
Sam spocznę, póki Niebios twarz wypogodzona, 

Póki wiatr z liściem swywoli. - 


Eura łagodny powiew zabrzęczy w twe strony, 

* Ja wolen trosków usiędę, |. i 
Glowe złożywszy, gdzie ten brzeg zielony, 
` Etak sobie dumać będę. 


Przebóg.... iakiź to! odgłos duszę mą przenika, 
Gromy biią z Niebios łona, 

Idźmy -tak nam niestety, zawsze radość znika, 

Na lotnych skrzydłach niesiona. 

> _ Jee Lr Riz 


Ne AN 
P PE SN 
Do Rzzzı NARWI: 

M. K. Sarbiewskiego, nad którćy brzegiem 
Poeta w swey młodości pierwszy raz pieśń li- 
rycką zanucił, 

(Wolne Tłómaczenie). fs 


Na różach , fiołkach i liliach złożony, '. 
© Dzień rumiany odpoczywał; 
Jam mu Piryiskićy. lutni moiéy tony, 
Raz pierwszy spanie przerywał. 
Młodzieniec z myślą swobodną i czystą, 
Nad brzegiem Narwy 'błądziłem , 
Odtąd mi słonce, twarzą uroczystą; n 
„Dni; światłem zdobiło miłem. SR 
Skoro. w. méy. lutni blask uderzył stróny,  : 
„ O tarczach śpiewać przestaię ; i 
O wrzawie Marsa obumarły, tony, 
Wsi roskoszney nucę gaie. 
Czy to z róż rosą rumiane ogrody:, 
, Czy fiiołka, obraz radosny, | 
Czyli spokoyney Wilii kręte wody, 
„| Czy. pierwsze, powiewy wiosny. yi 
O. „Narwo! którey. głosem wieszcza Rzymu, 
Nuciłem w pieśni obfity; 
Tobie poświęcam dźwięk moiege rymu 
Na korze więzu wyryty: 7 
Lutnię mą: kocha Oyciec złotóy strony, 
I Nimfy lubiące pienie; 


. 
U 


'Lntaia niech nuci Narwy nurt śpieniony, 


I choru dziewic zabrzmienie. 

Póki mym wierszom w miękkiey ranie drzewa, 
Czas zieloności nie skróci; = 

Każdy ie chłopiec na cześć twą zaśpiewa, 
Każdą ie Nimfa zanuci. 

W dniu świetnym wyidą, by słońca promienie 
I rosę widzieć na łące, =! 

Naprzemiań tobie chłopcy wzniosą pienie, 
Neprzemian Nimfy błądzące.... 

i s Kass PEiode M... 


WE OOODDRJ 


